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  Nic do stracenia. Wreszcie wolni


  Tłu­ma­cze­nie:

  Krzysz­tof Ob­łuc­ki


  Rozdział pierwszy


  Ashton


  Po raz ko­lej­ny usi­ło­wa­łem za­wią­zać ka­wa­łek je­dwa­biu, żeby choć tro­chę przy­po­mi­nał musz­kę, ale nie wie­dzia­łem, jak się to robi. No cóż, na przy­ję­ciu uro­dzi­no­wym ojca Anny za­pre­zen­tu­ję się naj­praw­do­po­dob­niej jako pa­lant pierw­szej kla­sy. By­łem pew­ny, że przy­nio­sę jej wstyd, bo nie mia­łem po­ję­cia, jak się za­cho­wy­wać ani jak się in­te­gro­wać z ludź­mi, któ­rzy się tam po­ja­wią. Usły­sza­łem na­wet w tym ty­go­dniu, że przy­bę­dą rów­nież ce­le­bry­ci, przy­ja­cie­le se­na­to­ra Spen­ce­ra.


  Pod­da­łem się, wzią­łem bu­kie­cik, któ­ry mia­łem dla Anny, i zsze­dłem na dół, ma­jąc na­dzie­ję, że znaj­dę tam De­ana lub ko­goś, kto roz­wią­że mój pro­blem z musz­ką. Kie­dy do­tar­łem do koń­ca scho­dów, zo­ba­czy­łem mamę Anny, Me­lis­sę.


  Uśmiech­nę­ła się do ser­decz­nie.


  – Po­zwól, chłop­cze, że ci po­mo­gę – po­wie­dzia­ła.


  Po­czu­łem się jesz­cze go­rzej.


  – By­ło­by wspa­nia­le, dzię­ku­ję – od­po­wie­dzia­łem, czer­wie­niąc się i czu­jąc, że nie pa­so­wa­łem do tego miej­sca i było to dla wszyst­kich wy­raź­nie wi­docz­ne.


  – Nie wstydź się, bo nie ma cze­go. To­mo­wi też mu­szę ją za­wsze wią­zać. – Mru­gnę­ła do mnie po­ro­zu­mie­waw­czo. A więc przy­szły pre­zy­dent Sta­nów Zjed­no­czo­nych rów­nież nie umie za­wią­zać musz­ki.


  – Na­praw­dę? Od razu le­piej się po­czu­łem – przy­zna­łem, śmie­jąc się. – Pięk­nie pani wy­glą­da. – Wy­glą­da­ła pro­mien­nie w zło­tej suk­ni. To na pew­no po niej Anna odzie­dzi­czy­ła uro­dę. Ale Anna mia­ła coś jesz­cze ‒ we­wnętrz­ne pięk­no.


  – Dzię­ku­ję. A ty do­sko­na­le wy­glą­dasz w smo­kin­gu. Przy­pusz­czam, że An­na­bel­le ze­mdle­je na ten wi­dok – po­wie­dzia­ła. Mia­łem w du­chu na­dzie­ję, że tak się sta­nie.


  W tej sa­mej chwi­li se­na­tor Spen­cer zszedł po scho­dach.


  – Je­ste­śmy go­to­wi, Me­lis­so? – zwró­cił się czu­le do żony.


  – Tak my­ślę. Cze­ka­my już tyl­ko na An­na­bel­le – od­po­wie­dzia­ła, spo­glą­da­jąc wy­cze­ku­ją­co na scho­dy. – An­na­bel­le, je­steś go­to­wa? Mu­si­my wy­cho­dzić, sa­mo­chód już cze­ka! – za­wo­ła­ła w górę scho­dów.


  – Wy­glą­dasz na zde­ner­wo­wa­ne­go – se­na­tor Spen­cer zwró­cił się do mnie z cie­płym uśmie­chem.


  Ski­ną­łem gło­wą.


  – Bo je­stem, pro­szę pana. Ni­g­dy nie by­łem na tego ro­dza­ju przy­ję­ciu.


  Ro­ze­śmiał się, sły­sząc moje sło­wa.


  – Dasz so­bie radę, synu. Za­czy­naj po pro­stu uży­wać sztuć­ców le­żą­cych przy na­kry­ciu od ze­wnętrz­nej stro­ny. A je­śli nie bę­dziesz miał po­ję­cia, co ro­bić, uśmie­chaj się i uda­waj, że wiesz to do­sko­na­le. Ja w każ­dym ra­zie tak so­bie ra­dzę.


  – Tak zro­bię. Dzię­ku­ję panu.


  Na scho­dach roz­le­gły się kro­ki.


  – Świet­nie wy­glą­dasz, An­na­bel­le. – Usły­sza­łem z góry głos De­ana.


  – Dzię­ki, Dean, ty też świet­nie się pre­zen­tu­jesz. Nie wi­dzia­łam cię w gar­ni­tu­rze od dość daw­na – od­po­wie­dzia­ła Anna we­so­ło.


  – Mó­wiąc praw­dę, tro­chę dziw­nie się w nim czu­ję. Mi­nę­ły pra­wie trzy mie­sią­ce, od kie­dy ostat­ni raz mu­sia­łem to na sie­bie za­ło­żyć. Dzię­ki Bogu za pra­cę pod przy­kryw­ką, to wszyst­ko, co mogę po­wie­dzieć – za­chi­cho­tał ci­cho.


  Anna ro­ze­śmia­ła się, a moje ser­ce ży­wiej za­bi­ło na ten dźwięk. Nie­za­leż­nie od tego, jak czę­sto go sły­sza­łem, ni­g­dy nie mia­łem dość jej szczę­ścia.


  Spoj­rza­łem w górę scho­dów. Wy­glą­da­ła osza­ła­mia­ją­co pięk­nie. W ży­ciu nie wi­dzia­łem ta­kiej do­sko­na­ło­ści i bra­ko­wa­ło jej tyl­ko skrzy­deł, bo wte­dy wy­glą­da­ła­by na anio­ła, któ­rym prze­cież była.


  Ba­lo­wa suk­nia w śliw­ko­wym ko­lo­rze, któ­rą uszy­to dla niej spe­cjal­nie na ten wie­czór, przy­le­ga­ła do jej fi­gu­ry, pod­kre­śla­jąc per­fek­cyj­ną bu­do­wę, pła­ski brzuch i wą­ską ta­lię. Suk­nia była bez ple­ców, wi­dać było kre­mo­wo­bia­łe ra­mio­na. Ma­te­riał spły­wał aż do pod­ło­gi, ukry­wa­jąc pięk­ne nogi. A ro­wek mię­dzy pier­sia­mi… Nie wie­dzia­łem, w jaki spo­sób uda mi się ode­rwać od niej wzrok tego wie­czo­ru. Su­kien­ka od­sła­nia­ła wy­star­cza­ją­co dużo, by ku­sić, i da­wa­ła po­ję­cie o tym, co za­kry­wa­ła, przez co zro­bi­ło mi się go­rą­co. An­na­bel­le mia­ła upię­te do góry wło­sy z lo­ka­mi z tyłu gło­wy opa­da­ją­cy­mi na ple­cy.


  Wcią­gną­łem gło­śno po­wie­trze, kie­dy spoj­rza­łem na jej twarz. Wy­glą­da­ła pro­mien­nie, jej skó­ra nie­mal lśni­ła. Była uma­lo­wa­na ina­czej niż zwy­kle. Na po­wie­kach mia­ła sza­ry cień, dzię­ki któ­re­mu jej brą­zo­we oczy wy­glą­da­ły, jak­by błysz­cza­ły pod­eks­cy­to­wa­niem i ra­do­ścią – świat sta­nął dla mnie w miej­scu. Szła wol­no w moją stro­nę i tak­so­wa­ła mnie wzro­kiem. De­li­kat­ny uśmiech błą­kał się w ką­ci­kach jej ust.


  Prze­stę­po­wa­łem z nogi na nogę, zmu­sza­jąc mózg do sfor­mu­ło­wa­nia sen­sow­nych słów, że­bym się nie skom­pro­mi­to­wał.


  – Hej – przy­wi­ta­ła się, sta­jąc przede mną.


  – Hej – zdo­ła­łem wy­du­kać. Spoj­rza­łem jej w oczy i po­czu­łem, że się w nich za­tra­cam. Ko­cha­łem tę dziew­czy­nę ca­łym ser­cem. Od­chrząk­ną­łem, wie­dząc, że po­wi­nie­nem po­wie­dzieć jej ja­kiś kom­ple­ment. – Wy­glą­dasz nie­sa­mo­wi­cie. W ży­ciu nie wi­dzia­łem ni­ko­go pięk­niej­sze­go.


  Za­ru­mie­ni­ła się i uśmiech­nę­ła swo­im cu­dow­nym uśmie­chem, przez co po­czu­łem mo­ty­le w brzu­chu.


  – Dzię­ki. Do­sko­na­le ci w tym w smo­kin­gu – od­po­wie­dzia­ła, prze­su­wa­jąc pal­ca­mi po kla­pie mo­jej ma­ry­nar­ki. Moje cia­ło na­tych­miast jej za­pra­gnę­ło.


  Uspo­kój się, Ash­to­nie. Obok są jej ro­dzi­ce! Za­cho­wy­wa­łem się jak za­ko­cha­ny kre­tyn, czu­łem to, ale nic na to nie mo­głem po­ra­dzić. Daj jej ten cho­ler­ny bu­kie­cik, idio­to!


  – Eee… to dla cie­bie – wy­du­ka­łem.


  Opu­ści­ła wzrok na pu­deł­ko i za­gry­zła dol­ną war­gę na wi­dok bu­kie­ci­ka w kształ­cie bran­so­let­ki z ma­leń­kich bia­łych ró­ży­czek, któ­ry trzy­ma­łem nie­po­rad­nie jak kom­plet­ny de­bil.


  – Jest prze­cu­dow­ny – po­wie­dzia­ła ci­cho, uśmie­cha­jąc się z wdzięcz­no­ścią.


  Od­po­wie­dzia­łem uśmie­chem, tro­chę skrę­po­wa­ny.


  – Gdy­bym wie­dział, że dzi­siaj bę­dziesz wy­glą­da­ła tak nie­zwy­kle, za­mó­wił­bym coś tro­chę więk­sze­go i droż­sze­go. W po­rów­na­niu z tobą ten bu­kie­cik wy­glą­da bar­dzo bla­do, Anno – przy­zna­łem, marsz­cząc brwi, bo do­pó­ki jej nie wi­dzia­łem, kwia­ty wy­da­wa­ły mi się bar­dzo ład­ne.


  – Ash­to­nie, chy­ba bie­rzesz ta­kie zda­nia z po­rad­ni­ka, jak spra­wić, żeby ko­bie­ta zmię­kła – draż­ni­ła się ze mną. Nie po­tra­fi­łem po­wstrzy­mać śmie­chu. Z mo­je­go do­świad­cze­nia wy­ni­ka­ło, że lu­dzie byli za­zwy­czaj ob­da­rze­ni albo wy­glą­dem, albo oso­bo­wo­ścią. A Anna mia­ła aż nad­to jed­ne­go i dru­gie­go. Bez tru­du prze­sze­dłem w nasz tryb flir­to­wa­nia.


  – A co, dzia­ła? – za­żar­to­wa­łem, uśmie­cha­jąc się pro­wo­ka­cyj­nie.


  – Ab­so­lut­nie tak – za­chi­cho­ta­ła, ki­wa­jąc gło­wą.


  Wy­ją­łem bu­kie­cik z pu­deł­ka.


  – Nie mu­sisz go za­kła­dać. – Maj­stro­wa­łem przy nim, za­że­no­wa­ny, da­jąc jej jed­no­cze­śnie szan­sę na zmia­nę de­cy­zji, gdy­by jed­nak się jej nie po­do­bał. Po­de­szła bli­żej. Owio­nął mnie za­pach jej per­fum, spra­wia­jąc, że za­po­mnia­łem o tym, co po­wie­dzia­łem.


  – Jest ślicz­ny. Dzię­ku­ję ci – wy­szep­ta­ła, pa­trząc mi w oczy.


  Wi­dać w nich było szcze­rość. Wy­cią­gnę­ła do mnie ra­mię, a ja za­ło­ży­łem bu­kie­cik na jej nad­gar­stek, a po­tem po­gła­ska­łem le­ciut­ko jej de­li­kat­ną skó­rę.


  Ja­kiś ruch do­strze­żo­ny ką­tem oka przy­po­mniał mi, że nie je­ste­śmy sami. Pu­ści­łem szyb­ko jej rękę, cof­ną­łem się o krok i by­łem bar­dzo nie­za­do­wo­lo­ny z fak­tu, że jej oj­ciec stał na tyle bli­sko, by sły­szeć każ­de sło­wo.


  Se­na­tor Spen­cer zro­bił krok na­przód i uśmie­chał się z dumą.


  – Pięk­nie wy­glą­dasz, An­na­bel­le.


  – Dzię­ki, tato. Ty też świet­nie wy­glą­dasz – od­po­wie­dzia­ła, uśmie­cha­jąc się cie­pło do nie­go.


  Se­na­tor prze­stą­pił z nogi na nogę, za­że­no­wa­ny.


  – Dzię­ku­ję, ko­cha­nie. – Wy­gła­dził ręką ma­ry­nar­kę. Uśmiech po­wo­li znik­nął z jego twa­rzy. – Wła­śnie roz­ma­wia­łem z Re­gi­nal­dem, moim rzecz­ni­kiem. Wy­glą­da na to, że ro­ze­szła się wia­do­mość o dzi­siej­szym przy­ję­ciu. Był prze­ciek i wie­dzą, gdzie to bę­dzie. Przy wej­ściu do ho­te­lu jest już pra­sa i ka­me­ry kil­ku sta­cji te­le­wi­zyj­nych. Nie ma po­wo­dów do nie­po­ko­ju – oświad­czył, uśmie­cha­jąc się. – Re­gi­nald wpro­wa­dził po­śpiesz­ne zmia­ny i wła­ści­wie wy­star­czy, że zro­bią nam kil­ka zdjęć i od­po­wie­my na parę py­tań, żeby ich za­do­wo­lić. Bę­dzie two­im prze­wod­ni­kiem, kie­dy do­trze­my na miej­sce, pa­mię­taj je­dy­nie, żeby się uśmie­chać, do­brze?


  Kie­dy mó­wił, od­nio­słem wra­że­nie, że Anna się na­pię­ła. Wie­dzia­łem, że bar­dzo nie lu­bi­ła tra­cić ano­ni­mo­wo­ści, ale na to nie­wie­le mo­gli­śmy po­ra­dzić poza gra­niem wy­zna­czo­nych ról i ba­cze­niem, żeby do­brze nam po­szło.


  Po­ło­ży­łem rękę na jej ple­cach i zmu­si­łem się do uśmie­chu, kie­dy na mnie spoj­rza­ła.


  – Dasz so­bie radę. Wie­dzia­łaś, że może do tego dojść. Będę z tobą. Uśmie­chaj się po pro­stu do ka­mer i to wszyst­ko.


  Wzię­ła głę­bo­ki wdech i po­ki­wa­ła gło­wą. Zbli­ży­ła się do mnie i do­tknę­ła ręką mały me­da­lion, któ­ry jej da­łem, a któ­re­go naj­wy­raź­niej ni­g­dy nie zdej­mo­wa­ła.


  – Ale trzy­maj mnie za rękę, do­brze?


  – Mo­żesz być tego pew­na. – Ski­ną­łem gło­wą na po­twier­dze­nie. Dla mnie to była ra­czej przy­jem­ność niż obo­wią­zek.


  – No to w po­rząd­ku. Chodź­my – po­wie­dział se­na­tor Spen­cer, wska­zu­jąc gło­wą tłum zło­żo­ny ze służ­by i agen­tów Se­cret Se­rvi­ce cze­ka­ją­cych przy drzwiach fron­to­wych.


  Tego wie­czo­ru nie wra­ca­li­śmy do domu nad je­zio­rem, zo­sta­wa­li­śmy w ho­te­lu, gdzie od­by­wa­ło się przy­ję­cie. Ba­ga­że z po­trzeb­ny­mi rze­cza­mi zo­sta­ły tam już do­star­czo­ne. Kie­dy szli­śmy do drzwi, Anna wzię­ła mnie pod rękę. Przed do­mem cze­ka­ła czar­na li­mu­zy­na. Pa­trzy­łem, jak jej ro­dzi­ce wsia­da­ją, a po­tem wsie­dli­śmy my.


  Jaz­da sa­mo­cho­dem trwa­ła je­dy­nie dzie­sięć mi­nut, ale Anna nie pusz­cza­ła przez cały czas mo­jej ręki. Naj­wy­raź­niej też nie za­uwa­ży­ła, albo wca­le się tym nie przej­mo­wa­ła, że jej ro­dzi­ce nas ob­ser­wo­wa­li. Od po­wro­tu z Los An­ge­les nie­świa­do­mie szu­ka­ła oka­zji fi­zycz­nej bli­sko­ści ze mną. Ob­ści­ski­wa­ła mnie bez prze­rwy, obej­mo­wa­ła w pa­sie, bra­ła za rękę albo po pro­stu przy­tu­la­ła się do mnie. Uwiel­bia­łem to, choć uwa­ża­łem, że cza­sem robi to nie­świa­do­mie.


  Kie­dy za­je­cha­li­śmy przed ho­tel, cze­kał na nas tłum re­por­te­rów z apa­ra­ta­mi fo­to­gra­ficz­ny­mi, ka­me­ra­mi i mi­kro­fo­na­mi. Szczę­ściem, dzię­ki przy­ciem­nia­nym oknom, nie mo­gli nas wi­dzieć. Po dru­giej stro­nie cze­kał tłu­mek pod­eks­cy­to­wa­nych ga­piów. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że in­for­ma­cja o przy­ję­ciu do­tar­ła nie tyl­ko do me­diów.


  Anna się skrzy­wi­ła.


  – Na pew­no nie mo­że­my wśli­znąć się z Ash­to­nem tyl­nym wej­ściem? – za­py­ta­ła ojca z na­dzie­ją w gło­sie.


  Se­na­tor wes­tchnął i po­krę­cił prze­pra­sza­ją­co gło­wą.


  – Przy­kro mi, An­na­bel­le, je­steś mi po­trzeb­na na pierw­szej li­nii. Mu­si­my się po­ka­zać jako ro­dzi­na. Wiem, że to może być dla cie­bie trud­ne.


  Mia­łem świa­do­mość, że Anna w ogó­le tego nie chcia­ła. Od te­raz wszyst­ko mia­ło się dla niej zmie­nić. Kie­dy wszy­scy się do­wie­dzą, kim była, nor­mal­ne ży­cie, któ­re usi­ło­wa­li­śmy zbu­do­wać, bę­dzie wy­glą­da­ło zu­peł­nie ina­czej. Aż do tej pory jej oj­ciec był w sta­nie wy­móc na swo­ich pod­wład­nych, żeby po­zo­sta­wa­ła w cie­niu. Dzi­siaj, kie­dy wy­sią­dą ra­zem z li­mu­zy­ny, nie da się prze­ku­pić pa­pa­raz­zich, żeby jej na­zwi­sko nie po­ja­wia­ło się w bru­kow­cach i ma­ga­zy­nach. Ści­sną­łem lek­ko jej rękę, sta­ra­jąc się tym ge­stem za­pew­nić, że wszyst­ko ja­koś się uło­ży. Ostat­nio spo­ro o tym roz­ma­wia­li­śmy – jed­nak dla ro­dzi­ców było go­to­wa wziąć udział w tym przed­sta­wie­niu.


  – Jest do­brze, nie mar­tw­cie się. – Uśmiech­nę­ła się i mach­nę­ła lek­ce­wa­żą­co ręką. Moc­niej ści­snę­ła moją dłoń, dla­te­go wie­dzia­łem, że kła­ma­ła jak z nut. Jej ro­dzi­ce spra­wia­li wra­że­nie, że jed­nak to ku­pi­li.


  W chwi­li gdy sa­mo­chód się za­trzy­mał, ktoś otwo­rzył drzwicz­ki i po­mógł wy­siąść jej ro­dzi­com, a za­raz po­tem ge­stem za­trzy­mał nas w środ­ku. Lu­dzie wi­wa­to­wa­li, wy­krzy­ki­wa­li na­zwi­sko przy­szłe­go pre­zy­den­ta, a fle­sze apa­ra­tów bły­ska­ły nie­ustan­nie. Wzią­łem głę­bo­ki od­dech i przy­bra­łem wy­raz twa­rzy, któ­ry nic nie mó­wił. A po­tem ob­ró­ci­łem się do tyłu.


  – Nie od­da­laj się ode mnie i trzy­maj bli­sko mnie w za­się­gu ręki – po­le­ci­łem jej, na­da­jąc gło­so­wi su­ro­wy ton. Nie zno­si­łem mó­wie­nia jej, co mia­ła ro­bić, ale mu­sia­łem dbać o jej bez­pie­czeń­stwo, a była dla mnie naj­cen­niej­szą oso­bą na świe­cie.


  Skrzy­wi­ła się w uśmie­chu.


  – Tak jest, mój sek­sy agen­cie SWAT – za­żar­to­wa­ła.


  Za­nim zdą­ży­łem coś po­wie­dzieć, ten sam fa­cet wsa­dził gło­wę do sa­mo­cho­du i dał znak, że te­raz na­sza ko­lej. Wy­sia­dłem pierw­szy i szyb­ko omio­tłem wzro­kiem naj­bliż­sze oto­cze­nie. Dean wy­siadł już z sa­mo­cho­du, któ­rym je­chał przed nami. Zo­ba­czy­łem, że też mo­ni­to­ro­wał tłum w po­szu­ki­wa­niu oznak za­gro­że­nia. Ski­nął mi dys­kret­nie gło­wą. Ob­ró­ci­łem się i po­mo­głem An­nie wy­siąść.


  Jej dłoń za­mknę­ła się na mo­jej tak moc­no, że za­bo­la­ły mnie pal­ce. Wy­sia­dła i tak za­gry­zła war­gę, że się ba­łem, żeby nie prze­gry­zła jej na pół.


  – Pan­no Spen­cer, pa­nie Tay­lor, pro­szę za mną. Ze­chcą pań­stwo po­zo­wać do kil­ku zdjęć? – po­pro­sił po­de­ner­wo­wa­ny or­ga­ni­za­tor, pro­wa­dząc nas za sobą. To praw­do­po­dob­nie był Re­gi­nald, rzecz­nik pra­so­wy.


  Szli­śmy za nim i przy­sta­wa­li­śmy, kie­dy da­wał nam znak, a po­tem gło­śno nas przed­sta­wił, wy­ja­śnia­jąc, że Anna jest cór­ką se­na­to­ra. W chwi­li gdy wy­ja­wił jej toż­sa­mość, apa­ra­ty za­czę­ły bły­skać fle­sza­mi, a było ich tyle, że nie po­tra­fi­łem po­wie­dzieć, z ja­kie­go kie­run­ku nas oświe­tla­ją. Przy­cią­gną­łem Annę bli­żej sie­bie.


  Ob­ró­ci­ła się do mnie i ob­da­rzy­ła pięk­nym uśmie­chem.


  – Boże, to wa­riac­two – wy­szep­ta­ła.


  Skrzy­wi­łem się w uśmie­chu i po­ki­wa­łem gło­wą. Sam co praw­da nie na­zwał­bym tego wa­riac­twem.


  – To­tal­ny wa­riac­ki od­jazd – po­twier­dzi­łem.


  Re­gi­nald sta­nął przed nami i trzy­mał w gó­rze pod­kład­kę do pi­sa­nia, usi­łu­jąc za­sło­nić nas przed fla­sza­mi pa­pa­raz­zich.


  – Wszyst­ko świet­nie idzie. Dzien­ni­ka­rze za­da­dzą wam te­raz kil­ka py­tań – po­wie­dział, wska­zu­jąc na gi­gan­tycz­ny rząd lu­dzi z mi­kro­fo­na­mi i ka­me­ra­mi. Anna stę­ża­ła, kie­dy szli­śmy za nim do od­po­wied­nie­go miej­sca. Czu­łem, jak żo­łą­dek za­ci­ska mi się ze zde­ner­wo­wa­nia. – Tyl­ko kil­ka py­tań, moi dro­dzy. Po jed­nym na raz, do­brze? – po­in­stru­ował dzien­ni­ka­rzy, wska­zu­jąc na pierw­szą oso­bę w ko­lej­ce.


  Choć Anna i tak trzy­ma­ła mnie moc­no za rękę, jej uścisk stał się jesz­cze sil­niej­szy. Za­sta­na­wia­łem się w du­chu, czy bała się, że uciek­nę i ją tu zo­sta­wię. Pierw­sza dzien­ni­kar­ka, tro­chę po trzy­dzie­st­ce, uśmiech­nę­ła się pod­eks­cy­to­wa­na, kie­dy ob­rzu­ci­ła Annę spoj­rze­niem i naj­wy­raź­niej ob­my­śla­ła to jed­no py­ta­nie, bo nie chcia­ła go zmar­no­wać.


  – Kto pro­jek­to­wał pani suk­nię, pan­no Spen­cer? Jest prze­pięk­na.


  Ro­ze­śmia­łem się. Mo­gła za­py­tać o wszyst­ko, a za­py­ta­ła o su­kien­kę. Ty­po­wa ko­bie­ta!


  Anna uśmiech­nę­ła się i spoj­rza­ła po so­bie.


  – Wiem, że jest nie­sa­mo­wi­ta. To dzie­ło an­giel­skiej pro­jek­tant­ki, Mary Shaun. Moim zda­niem ona nie­dłu­go znaj­dzie się na szczy­cie. Uwiel­biam jej pro­jek­ty – od­po­wie­dzia­ła z ulgą, jak­by spo­dzie­wa­ła się wcze­śniej, że to bę­dzie jak tor­tu­ra lub coś po­dob­ne­go. Sta­łem pół kro­ku za nią.


  Re­gi­nald wska­zał na­stęp­ną oso­bę, któ­ra naj­wy­raź­niej była le­piej przy­go­to­wa­na i nie­spe­cjal­nie przej­mo­wa­ła się modą.


  – Pan­no Spen­cer, co pani są­dzi o wy­bo­rze ojca na pre­zy­den­ta?


  Anna po­ja­śnia­ła uśmie­chem, któ­ry mógł ła­mać ser­ca.


  – To wspa­nia­łe. Pra­co­wał na to wy­jąt­ko­wo cięż­ko, a jego pro­gram jest wart po­par­cia. Je­stem z nie­go nie­sa­mo­wi­cie dum­na.


  – Pan­no Spen­cer, kto pani dzi­siaj to­wa­rzy­szy? – za­py­tał na­stęp­ny dzien­ni­karz.


  Ze­sztyw­nia­łem, bo nie spo­dzie­wa­łem się, że ktoś w ogó­le zwró­ci na mnie uwa­gę. By­łem ni­kim. Anna ro­ze­śmia­ła się i po­cią­gnę­ła mnie za rękę, więc mu­sia­łem zro­bić pół kro­ku do przo­du i sta­nąć obok niej.


  – To mój chło­pak, Ash­ton Tay­lor – od­po­wie­dzia­ła, uśmie­cha­jąc się do mnie.


  Nie po­tra­fi­łem po­wstrzy­mać uśmie­chu. By­łem taki dum­ny, sły­sząc te sło­wa wy­do­by­wa­ją­ce się z jej ust, na­wet je­śli były nie do koń­ca praw­dą. Mój chło­pak, Ash­ton. Uwiel­bia­łem to.


  – Jak dłu­go je­ste­ście ra­zem? – za­py­tał szyb­ko ko­lej­ny dzien­ni­karz, wy­ko­rzy­stu­jąc py­ta­nie po­przed­ni­ka.


  – Rok i trzy mie­sią­ce. – Anna skła­ma­ła bez za­sta­no­wie­nia. To wła­śnie mó­wi­li­śmy lu­dziom na uczel­ni, więc mu­sia­ła pod­trzy­mać tę wer­sję.


  – Czy bę­dzie pani pra­co­wa­ła w ad­mi­ni­stra­cji ojca? – pa­dło na­stęp­ne py­ta­nie.


  Po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą w od­po­wie­dzi.


  – Nie, wła­ści­wie to jesz­cze stu­diu­ję.


  Żo­łą­dek pod­szedł mi do gar­dła. Ści­sną­łem ostrze­gaw­czo jej dłoń, bła­ga­jąc ją w my­ślach, żeby nie drą­ży­ła tego te­ma­tu. Pod­czas oma­wia­nia moż­li­wych sce­na­riu­szy do­ty­czą­cych sy­tu­acji, kie­dy lu­dzie się do­wie­dzą, kim była, po­in­stru­owa­łem ją, żeby nie zdra­dza­ła szcze­gó­łów ze swo­je­go ży­cia. Szczę­ściem nie roz­wo­dzi­ła się nad tym, więc ode­tchną­łem z ulgą. Cze­ka­ło nas jesz­cze py­ta­nie od ostat­nie­go dzien­ni­ka­rza, któ­rym oka­za­ła się ko­bie­ta, a po­tem będę mógł za­pro­wa­dzić ją do środ­ka i prze­stać się za­mar­twiać o jej bez­pie­czeń­stwo. Obo­je spoj­rze­li­śmy wy­cze­ku­ją­co na dzien­ni­kar­kę.


  Ko­bie­ta uśmiech­nę­ła się.


  – Jak to jest, kie­dy cho­dzi się na rand­ki z cór­ką przy­szłe­go pre­zy­den­ta?


  Anna ro­ze­śmia­ła się, a ja uśmiech­ną­łem się ner­wo­wo. Nie mia­łem po­ję­cia, dla­cze­go ta baba mar­no­wa­ła na mnie swo­je py­ta­nie. Nie przy­go­to­wa­łem się na taką sy­tu­ację, po­sta­no­wi­łem więc po­wie­dzieć praw­dę.


  – Szcze­rze mó­wiąc, by­łem tro­chę onie­śmie­lo­ny, kie­dy za­bra­ła mnie do domu, żeby przed­sta­wić ro­dzi­com – za­żar­to­wa­łem. Anna ro­ze­śmia­ła się, po­dob­nie jak po­ło­wa na­dal na­gry­wa­ją­cych nas dzien­ni­ka­rzy. – A tak po­waż­nie, to naj­pięk­niej­szy okres w moim ży­ciu. Ona jest czymś naj­cu­dow­niej­szym, co mo­gło mnie spo­tkać – po­wie­dzia­łem uczci­wie. Ski­ną­łem gło­wą i po­ca­ło­wa­łem ją w czo­ło.


  Oczy Anny błysz­cza­ły szczę­ściem i ra­do­ścią, gdy uśmiech­nę­ła się do mnie, wy­raź­nie po­ru­szo­na mo­imi sło­wa­mi.


  Re­gi­nald po­now­nie zja­wił się przed nami.


  – W po­rząd­ku. Tyl­ko po jed­nym py­ta­niu i na tym ko­niec. Pan­na Spen­cer i pan Tay­lor chcą te­raz wejść do środ­ka i wziąć udział w uro­czy­sto­ści. – Wska­zał ręką drzwi, więc szyb­ko po­cią­gną­łem Annę w ich kie­run­ku, szczę­śli­wy, że mamy to za sobą.


  Od­prę­ży­łem się, kie­dy zna­leź­li­śmy się w środ­ku. Ką­tem oka spo­strze­głem De­ana, wśli­zgu­ją­ce­go się za nami do bu­dyn­ku. Ski­nął mi dys­kret­nie gło­wą, da­jąc znać, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku.


  – To było wa­riac­two – wy­mam­ro­ta­łem, obej­mu­jąc ją w pa­sie i przy­cią­ga­jąc do sie­bie.


  – Wiem, ale naj­waż­niej­sze, że to już za nami. – Wes­tchnę­ła głę­bo­ko z wy­raź­ną ulgą. Wska­za­ła gło­wą na ta­bli­cę usta­wio­ną w foy­er ho­te­lu wska­zu­ją­cą dro­gę do sali ba­lo­wej, gdzie od­by­wa­ło się pry­wat­ne przy­ję­cie. – To chy­ba tam – po­wie­dzia­ła ci­cho i wsu­nę­ła dłoń w moją rękę.


  Okre­śle­nie „for­mal­ne przy­ję­cie” nie do koń­ca od­da­je wy­twor­ność im­pre­zy, na któ­rej się zna­la­złem. Obiad oka­zał się wy­śmie­ni­ty, ale da­nia były mi­kro­sko­pij­ne, dla­te­go cie­szy­łem się, że zja­dłem wcze­śniej ka­nap­kę. Po obie­dzie wy­gło­szo­no kil­ka prze­mó­wień, lu­dzie skła­da­li ży­cze­nia uro­dzi­no­we ojcu Anny i opo­wia­da­li hi­sto­rie, jak i kie­dy go po­zna­li, albo przy­ta­cza­li dow­cip­ne aneg­do­ty o tym, co zro­bił albo po­wie­dział w cza­sie trwa­nia ich przy­jaź­ni. To było miłe i ser­decz­ne. Oczy­wi­ście po­nie­waż Anna była nie­peł­no­let­nia, a ja uda­wa­łem, że też nie mam dwu­dzie­stu je­den lat, wzno­si­li­śmy to­a­sty bez­al­ko­ho­lo­wym szam­pa­nem.


  Osta­tecz­nie mowy do­bie­gły koń­ca i za­czął grać big-band. Uśmiech­ną­łem się, bo chcia­łem uciec od sztyw­nia­ków, sie­dzą­cych z nami przy sto­le.


  – Za­tań­czysz? – spy­ta­łem Annę.


  Uśmiech­nę­ła się, szczę­śli­wa, i ski­nę­ła gło­wą.


  – Ja­sne – od­po­wie­dzia­ła, bio­rąc mnie za rękę.


  Wsta­łem, z praw­dzi­wą dumą za­pro­wa­dzi­łem ją na par­kiet i przy­tu­li­łem do sie­bie.


  – Je­steś nie­sa­mo­wi­ta, wiesz? – wy­szep­ta­łem. Nie cho­dzi­ło mi tyl­ko o to, jak wy­glą­da­ła tego wie­czo­ru. Mia­łem na my­śli rów­nież i to, jak się za­cho­wy­wa­ła, z gra­cją i wdzię­kiem, kie­dy naj­praw­do­po­dob­niej nie zno­si­ła tego wszyst­kie­go i uwa­gi, któ­rą przy­cią­ga­ła. W tej chwi­li by­łem z niej nie­sły­cha­nie dum­ny.


  Uśmiech­nę­ła się.


  – Ty też nie je­steś naj­gor­szy – draż­ni­ła się ze mną i moc­niej ści­snę­ła moje ra­mio­na.


  Ta­niec z Anną spra­wił, że po­czu­łem się, jak­bym był naj­waż­niej­szym męż­czy­zną na świe­cie. Za­uwa­ży­łem, że nie­któ­rzy fa­ce­ci z sali pa­trzy­li na nią ni­czym sępy. Uśmiech­ną­łem się do sie­bie bar­dzo za­do­wo­lo­ny, moc­niej ob­ją­łem ją w ta­lii i wi­ro­wa­li­śmy wo­kół par­kie­tu.


  Po kil­ku pio­sen­kach pod­szedł do nas jej oj­ciec, uśmie­cha­jąc się ser­decz­nie. Tego wie­czo­ru wy­glą­dał na pre­zy­den­ta w każ­dym calu. Obec­ność przy nim była dla mnie za­szczy­tem. Był na­praw­dę nie­zwy­kle in­te­li­gent­nym czło­wie­kiem, któ­ry na pew­no do­brze się przy­słu­ży kra­jo­wi.


  – Co po­wie­cie na od­bi­ja­ne­go? – za­py­tał.


  Nie chcia­łem jej od­stę­po­wać ani na krok tego wie­czo­ru. A tak na­praw­dę ‒ nie chcia­łem jej już ni­g­dy od­stę­po­wać przez resz­tę mo­je­go ży­cia.


  Anna wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Nie mam nic prze­ciw­ko temu, sko­ro chcesz za­tań­czyć z Ash­to­nem. Pój­dę i na­pi­ję się cze­goś w tym cza­sie – za­żar­to­wa­ła.


  Obaj z jej oj­cem ro­ze­śmie­li­śmy się.


  Cof­ną­łem się, kie­dy za­pra­sza­ją­co wy­cią­gnął do niej rękę. Anna wzię­ła głę­bo­ki wdech, po­ło­ży­ła jed­ną dłoń na jego ręce, a dru­gą na jego ra­mie­niu. Uśmiech­ną­łem się z dumą i wró­ci­łem do sto­li­ka. Są­czy­łem wodę, ale na­wet na chwi­lę nie spusz­cza­łem jej z oka. Oj­ciec Anny wy­glą­dał na naj­szczę­śliw­sze­go i bar­dzo dum­ne­go czło­wie­ka, kie­dy pro­wa­dził cór­kę po par­kie­cie.


  Pio­sen­ka do­bie­gła koń­ca. Se­na­tor po­chy­lił się i po­ca­ło­wał cór­kę w czo­ło. To za­dzi­wia­ją­ce, ale nie wzdry­gnę­ła się i nie cof­nę­ła, jak to wi­dzia­łem w prze­szło­ści. Brzy­dzi­ła się wte­dy wszel­ki­mi for­ma­mi oka­zy­wa­nia uczuć i bli­sko­ści z in­ny­mi ludź­mi. Se­na­tor Spen­cer pod­niósł wzrok i na­sze spoj­rze­nia się spo­tka­ły. Ski­nął mi lek­ko gło­wą. Miał tego wie­czo­ru spo­ro spraw na gło­wie, mu­siał bez wąt­pie­nia roz­ma­wiać z wie­lo­ma oso­ba­mi, więc ich ta­niec był praw­do­po­dob­nie ogra­ni­czo­ny tyl­ko do tych kil­ku mi­nut. Uśmiech­ną­łem się i ru­szy­łem w ich kie­run­ku.


  Usły­sza­łem koń­ców­kę roz­mo­wy.


  – Wiem, że przez moje nowe za­ję­cie bę­dzie ci trud­no, i prze­pra­szam cię za to. Ale cie­szę się, że masz jego. To na­praw­dę do­bry chło­pak – po­wie­dział ci­cho se­na­tor Spen­cer.


  Zwol­ni­łem, żeby dać im czas na do­koń­cze­nie tej wy­mia­ny zdań. Mia­łem wra­że­nie, że ten „chło­pak” to wła­śnie ja.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku, tato. Je­stem z cie­bie na­praw­dę dum­na – od­po­wie­dzia­ła Anna.


  Oj­ciec aż po­ja­śniał.


  – Dzię­ku­ję ci, An­na­bel­le. To dla mnie bar­dzo wie­le zna­czy – Nie mo­głem dłu­żej cze­kać. Sta­ną­łem przy niej, a ona na­tych­miast przy­tu­li­ła się do mnie. Uśmiech­ną­łem się i ob­ją­łem ją de­li­kat­nie w ta­lii. Se­na­tor uśmiech­nął się do mnie, za­nim prze­niósł spoj­rze­nie na cór­kę. – Nie zo­ba­czy­my się ju­tro, bo wcze­śnie rano le­ci­my z mamą do No­we­go Jor­ku, dla­te­go pro­szę, że­byś się z nami po­że­gna­ła, za­nim stąd wyj­dziesz dziś wie­czo­rem, do­brze? – Anna uśmiech­nę­ła się i ski­nę­ła gło­wą. – Dzię­ku­ję za ta­niec, có­recz­ko – do­dał jesz­cze bar­dzo za­do­wo­lo­ny.


  Anna ro­ze­śmia­ła się.


  – Nie ma za co, pa­nie pre­zy­den­cie.


  Od­po­wie­dział uśmie­chem.


  – Po­trwa tro­chę cza­su, za­nim się do tego przy­zwy­cza­ję – oświad­czył, krę­cąc gło­wą i wy­glą­da­jąc na za­kło­po­ta­ne­go. Ob­ró­cił się do mnie, wy­cią­gnął rękę i uśmiech­nął cie­pło. – Opie­kuj się moją małą dziew­czyn­ką – po­pro­sił.


  Nie mu­siał mnie o to pro­sić, bo by­łem go­tów opie­ko­wać się Anną po wiecz­ność, je­śli tyl­ko by mi na to po­zwo­li­ła.


  – Oczy­wi­ście, pro­szę pana – obie­ca­łem. Kiw­ną­łem gło­wą i moc­niej ują­łem Annę w pa­sie. Wy­mie­ni­li­śmy uścisk dło­ni. W chwi­li gdy se­na­tor od­szedł, ru­szy­łem z nią do tań­ca, za­do­wo­lo­ny, że zno­wu trzy­mam ją w ra­mio­nach. Usta aż mnie świerz­bi­ły, żeby ją po­ca­ło­wać. Tego wie­czo­ru wy­glą­da­ła olśnie­wa­ją­co. Nie mia­łem dość jej bli­sko­ści. – Przy­pusz­czam, że nie mogę cię po­ca­ło­wać, kie­dy twoi ro­dzi­ce pa­trzą – wy­szep­ta­łem, z góry wie­dząc, że od­po­wiedź bę­dzie brzmia­ła „nie”.


  Po­krę­ci­ła gło­wą i pu­ści­ła do mnie oko.


  – Chy­ba nie usły­sza­łam koń­ców­ki.


  – Aha, tak wła­śnie my­śla­łem – po­wie­dzia­łem, sta­ra­jąc się po­ka­zać, jak bar­dzo czu­łem się roz­cza­ro­wa­ny tym, że nie mogę jej po­ca­ło­wać.


  Ro­zej­rza­ła się po sali i na­gle ze­sztyw­nia­ła. Jej dłoń za­ci­snę­ła się moc­niej na moim ra­mie­niu, wpi­ła pa­znok­cie w moją rękę, któ­rą trzy­ma­ła w tań­cu. Ja rów­nież ze­sztyw­nia­łem, bo nie mia­łem po­ję­cia, co albo kto wy­wo­łał u niej taką re­ak­cję. Kie­dy mia­łem się ob­ró­cić, zmie­ni­ła po­zy­cję i po­chy­li­ła gło­wę tak, żeby nie było jej wi­dać. Kim­kol­wiek był ten, na kogo pa­trzy­ła, nie chcia­ła, żeby go zo­ba­czył.


  – O Boże, tu jest ro­dzi­na Jac­ka.


  Nie wąt­pi­łem, że zno­wu prze­ży­je za­ła­ma­nie, jak w cza­sie ostat­nie­go spo­tka­nia z mat­ką Jac­ka. Przy­tu­li­łem ją ser­decz­nie.


  – Chcesz stąd wyjść?


  Mil­cza­ła. Wol­no po­lu­zo­wa­ła uścisk rąk, ra­mio­na się jej od­prę­ży­ły.


  – Wła­ści­wie nic mi nie jest – po­wie­dzia­ła, naj­wy­raź­niej zdu­mio­na wła­sną re­ak­cją. W jej oczach wy­czy­ta­łem, że mó­wi­ła praw­dę i rze­czy­wi­ście czu­ła się do­brze mimo kon­fron­ta­cji z ro­dzi­ną Jac­ka. Czy w koń­cu po­go­dzi­ła się z jego śmier­cią? I jest już go­to­wa iść na­przód?


  – Na pew­no? – spy­ta­łem, wpa­tru­jąc się w nią uważ­nie.


  – Tak. Praw­dę mó­wiąc, chcia­ła­bym się z nimi przy­wi­tać.


  Czu­łem, jak na­ra­sta we mnie duma. Wła­ści­wie to by­łem go­tów ska­kać do góry, żeby to uczcić i od­pra­wić ta­niec zwy­cię­stwa, bo bez wąt­pie­nia wy­cho­dzi­ła z ża­ło­by.


  Od­su­nę­ła się i ru­szy­ła zde­cy­do­wa­nym kro­kiem w kie­run­ku sto­li­ka w głę­bi sali. Po­sze­dłem za nią z bi­ją­cym ser­cem.


  – Do­bry wie­czór. Nie mia­łam po­ję­cia, że tu bę­dzie­cie, bo po­de­szła­bym znacz­nie wcze­śniej, żeby się przy­wi­tać – po­wie­dzia­ła Anna, uśmie­cha­jąc się ra­do­śnie do nich, gdy do­tar­li­śmy do sto­li­ka.


  Ro­zej­rza­łem się szyb­ko, re­je­stru­jąc wszyst­kich, któ­rzy przy nim sie­dzie­li. Kie­dy mój wzrok spo­czął na mło­dym blon­dy­nie, zro­bi­ło mi się nie­do­brze. To był Mi­cha­el, brat Jac­ka. Ostat­nim ra­zem stra­ci­ła pa­no­wa­nie nad sobą wła­śnie z po­wo­du jego po­do­bień­stwa do bra­ta. Może jesz­cze go nie spo­strze­gła? Prze­nio­słem spoj­rze­nie na De­ana, któ­ry się przy­glą­dał tej sce­nie z ocza­mi wiel­ki­mi jak spodki. Naj­wy­raź­niej ocze­ki­wał, że Anna w każ­dej se­kun­dzie może się za­ła­mać.


  Męż­czy­zna o ja­snych wło­sach, praw­do­po­dob­nie po czter­dzie­st­ce, wstał i uśmiech­nął się ser­decz­nie do Anny.


  – Cześć. Wy­glą­dasz pięk­nie, Anno – po­wie­dział i moc­no ją uści­snął.


  – Dzię­ki, Ste­ve – od­po­wie­dzia­ła i ob­ró­ci­ła się, gdy mat­ka Jac­ka wsta­ła z miej­sca. – Miło cię zno­wu wi­dzieć. Mi­nę­ło spo­ro cza­su.


  Ko­bie­ta ob­ję­ła ją i przy­tu­li­ła. Na pew­no bar­dzo ją lu­bi­ła i mar­twi­ła się o nią.


  – Sta­now­czo za dużo cza­su – wy­szep­ta­ła.


  Roz­pacz­li­wie usi­ło­wa­łem przy­po­mnieć so­bie jej imię, ale da­rem­nie.


  – To jest Ash­ton Tay­lor – po­wie­dzia­ła Anna z uśmie­chem, wska­zu­jąc na mnie.


  Fa­cet, któ­re­go na­zwa­ła Ste­ve'em, uśmiech­nął się do mnie.


  – Ra­cja, tak, sły­sze­li­śmy o nim. Stu­diu­je ra­zem z tobą?


  – Ten sam – po­twier­dzi­ła Anna.


  Wy­cią­gną­łem do nie­go rękę.


  – Miło pana po­znać – przy­wi­ta­łem się uprzej­mie.


  Uśmiech­nął się po­now­nie, ści­ska­jąc mi moc­no dłoń.


  – I na­wza­jem. Mów mi Ste­ve – od­po­wie­dział, ma­cha­jąc lek­ce­wa­żą­co ręką. Ski­ną­łem gło­wą. Wy­glą­dał na sym­pa­tycz­ne­go go­ścia.


  In­stynk­tow­nie ze­sztyw­nia­łem, kie­dy Mi­cha­el ze­rwał się z krze­sła. Był tak bar­dzo po­dob­ny do Jac­ka, że to aż prze­ra­ża­ło. Przy­zwy­cza­iłem się do wy­glą­du Jac­ka, bo w sy­pial­ni Anna trzy­ma­ła jego fo­to­gra­fię – choć nie sta­ła już na szaf­ce noc­nej. Prze­nio­sła ją na jed­ną z pó­łek, a na szaf­ce sta­nę­ło zdję­cie przed­sta­wia­ją­ce Annę, mnie i mo­ich przy­ja­ciół z Los An­ge­les zro­bio­ne w jed­nym z ba­rów.


  – Cześć, Mi­cha­el – przy­wi­ta­ła się z nim Anna.


  Zmarsz­czy­łem brwi kom­plet­nie zbi­ty z tro­pu i spoj­rza­łem na De­ana, któ­ry wy­glą­dał na rów­nie oszo­ło­mio­ne­go. Nie mia­łem po­ję­cia, co się dzia­ło. Nie tak wy­obra­ża­łem so­bie po­dob­ne spo­tka­nie.


  Mi­cha­el uści­skał ją i szep­nął jej coś do ucha, a ona za­chi­cho­ta­ła w od­po­wie­dzi. Kie­dy od­su­nę­li się od sie­bie, chło­pak wska­zał mło­dą dziew­czy­nę, sie­dzą­cą przy sto­li­ku.


  – To moja dziew­czy­na, Lisa. Liso, to jest Anna – przed­sta­wił je so­bie na­wza­jem.


  – Cześć, miło cię po­znać – po­wie­dzia­ła Anna.


  Lisa wsta­ła. Wy­glą­da­ła na tro­chę wy­stra­szo­ną, praw­do­po­dob­nie spo­ko­jem Anny, oto­cze­niem, ce­le­bry­ta­mi i ogrom­nym luk­su­sem przy­ję­cia.


  – Cześć. Bar­dzo mi się po­do­ba two­ja su­kien­ka – po­wie­dzia­ła, pa­trząc na Annę z lek­ką za­zdro­ścią. To, że była za­zdro­sna, wca­le mnie nie zdzi­wi­ło. Suk­nia Anny była za­bój­cza i spra­wia­ła, że wy­glą­da­ła jak su­per­mo­del­ka pro­sto z wy­bie­gu.


  Anna ski­nę­ła lek­ko gło­wą.


  – Wiem, że jest eks­tra, praw­da? A wi­dzia­łaś moje buty? Uwiel­biam je – od­po­wie­dzia­ła z oży­wie­niem, uno­sząc do ko­lan skraj suk­ni. Mama Jac­ka i Lisa z po­dzi­wem wpa­try­wa­ły się w jej buty. Za­uwa­ży­łem, że Mi­cha­el rów­nież pa­trzył, ale dam gło­wę, że nie po­tra­fił­by po­wie­dzieć, ja­kie­go były ko­lo­ru – pa­trzył na jej nogi, w taki sam spo­sób jak ja.


  – Prze­pięk­ne – po­wie­dzia­ła mat­ka Jac­ka, głę­bo­ko wcią­ga­jąc po­wie­trze.


  – Wiem. Będę mu­sia­ła zwró­cić su­kien­kę i buty, ale coś czu­ję, że przez przy­pa­dek za­gi­ną gdzieś w wa­liz­ce – oświad­czy­ła Anna.


  – Też bym je zgu­bi­ła – za­śmia­ła się Lisa.


  Anna po­ki­wa­ła gło­wą, opusz­cza­jąc suk­nię.


  – Na­praw­dę się cie­szę, że was wi­dzę. Te­raz idę po­tań­czyć, ale jesz­cze zaj­rzę tu do was przed wyj­ściem.


  Mat­ka Jac­ka wy­cią­gnę­ła rękę i do­tknę­ła de­li­kat­nie twa­rzy Anny.


  – Świet­ny po­mysł, ko­cha­nie. Tę­sk­ni­łam za tobą.


  Anna ski­nę­ła smut­no gło­wą, za­nim wsu­nę­ła dłoń w moją rękę, i po­cią­gnę­ła lek­ko w kie­run­ku par­kie­tu, ma­cha­jąc jed­no­cze­śnie ręką po­nad ra­mie­niem ro­dzi­nie Jac­ka.


  Pa­trzy­łem na nią po­dejrz­li­wie, kie­dy oplo­tła mi szy­ję ra­mio­na­mi. Mimo wszyst­ko wy­glą­da­ła na szczę­śli­wą, a ja nie po­tra­fi­łem tego zro­zu­mieć.


  – Na­praw­dę do­brze się czu­jesz? – upew­ni­łem się.


  Ścią­gnę­ła usta i za­sta­na­wia­ła się nad od­po­wie­dzią przez kil­ka se­kund. W koń­cu ski­nę­ła gło­wą, naj­wy­raź­niej tro­chę za­szo­ko­wa­na wła­sny­mi emo­cja­mi.


  – Wła­ści­wie, to czu­ję się świet­nie. Pew­nie dziw­nie to wy­glą­da, ale na­praw­dę.


  Po­czu­łem się szczę­śli­wy, bo być może, ale tyl­ko być może, na­praw­dę po­go­dzi­ła się z jego śmier­cią… i może tro­chę się do tego przy­czy­ni­łem.


  – To wspa­nia­le. To na­praw­dę wspa­nia­le, dziew­czyn­ko – po­wie­dzia­łem, gła­dząc ją po na­gich ple­cach, przez co ręka za­czę­ła mnie lek­ko mro­wić. By­łem z niej taki dum­ny, że z tru­dem po­wstrzy­my­wa­łem się, żeby jej nie unieść do góry i nie za­krę­cić się z nią w kół­ko. Rze­czy­wi­ście Jack stał się dla niej prze­szło­ścią, a ona naj­pew­niej na­wet nie zda­wa­ła so­bie z tego spra­wy.


  Prze­tań­czy­li­śmy w mil­cze­niu jesz­cze kil­ka pio­se­nek, za­nim po­ło­ży­ła mi gło­wę na ra­mie­niu i głę­bo­ko wes­tchnę­ła. Prze­su­ną­łem dłoń z ple­ców i do­tkną­łem je­dwa­bi­stych wło­sów. Ser­ce mi za­mar­ło, bo wie­dzia­łem, jaka jest tego przy­czy­na. Wró­ci­ły do niej wspo­mnie­nia zwią­za­ne z Jac­kiem.


  – Co jest nie tak? – spy­ta­łem szep­tem, po­chy­la­jąc gło­wę.


  Moc­niej ob­ję­ła mnie ra­mio­na­mi i za­czę­ła mó­wić, przy­tu­la­jąc twarz do mo­jej szyi:


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku. Po pro­stu świet­nie się dzi­siaj z tobą ba­wię.


  Więc to nie było wes­tchnie­nie ze smut­ku. To było wes­tchnie­nie za­do­wo­le­nia. Ser­ce za­czę­ło mi bić dwa razy szyb­ciej.


  – Ja też świet­nie się z tobą ba­wię – od­po­wie­dzia­łem, do­ty­ka­jąc no­sem jej wło­sów i wdy­cha­jąc ich za­pach.


  Przy­ję­cie za­czę­ło po­wo­li zbli­żać się do koń­ca. Sta­łem za Anną, kie­dy że­gna­ła się z ro­dzi­ną Jac­ka, obie­ca­ła, że bę­dzie w kon­tak­cie i przy na­stęp­nej wi­zy­cie w mie­ście na pew­no ich od­wie­dzi. Po­tem po­szu­ka­ła ro­dzi­ców.


  Ski­ną­łem na De­ana, któ­ry na­tych­miast ru­szył w kie­run­ku drzwi i cze­kał tam na nas. Wy­szli­śmy z sali ba­lo­wej ho­te­lu i prze­szli­śmy przez foy­er do win­dy. Sta­ło przed nią dwóch agen­tów Se­cret Se­rvi­ce, któ­rych pa­mię­ta­łem z domu nad je­zio­rem. Szyb­ko nas do niej wpu­ści­li.


  Gdy win­da wzno­si­ła się do na­sze­go pię­tra, zro­bi­ło mi się tro­chę nie­do­brze. Nie zo­sta­wa­łem z Anną na noc. Po­ko­je zo­sta­ły za­wcza­su za­re­zer­wo­wa­ne i zmia­na wy­glą­da­ła­by dziw­nie. I tak agen­ci ochro­ny mie­li spać dwa pię­tra ni­żej niż ro­dzi­na se­na­to­ra Spen­ce­ra. Służ­bę roz­po­czy­na­li noc­ni ochro­nia­rze. Ba­łem się tej czę­ści dnia. Kie­dy nie mia­łem Anny obok sie­bie, wa­rio­wa­łem z nie­po­ko­ju. Na­tych­miast za­czy­na­ły mnie wte­dy prze­śla­do­wać my­śli o Car­te­rze, a spę­dze­nie nocy osob­no było jesz­cze gor­sze, bo wie­dzia­łem, że on się jej przy­śni, i nie mo­głem zro­bić nic, żeby temu za­po­biec.


  Sta­ra­łem się nie po­ka­zy­wać po so­bie nie­po­ko­ju, kie­dy od­pro­wa­dza­łem ją do po­ko­ju ho­te­lo­we­go.


  – Mogę wejść i spraw­dzić twój po­kój? – za­py­ta­łem, bo mu­sia­łem wie­dzieć, że bę­dzie tam bez­piecz­na. By­łem pew­ny, że po­kój jest w po­rząd­ku, bo przez cały dzień pil­no­wa­li go ochro­nia­rze, ale nie za­snął­bym, gdy­bym nie prze­ko­nał się o tym oso­bi­ście. Po­my­śla­łem przez chwi­lę, że może rze­czy­wi­ście je­stem na­do­pie­kuń­czy, tak jak bez prze­rwy po­wta­rza­ła.


  – Ja­sne – po­wie­dzia­ła, wy­glą­da­jąc na roz­ba­wio­ną, kie­dy wcią­gnę­ła mnie do środ­ka.


  Oczy zro­bi­ły mi się wiel­kie z wra­że­nia na wi­dok luk­su­su, któ­ry tam pa­no­wał. Apar­ta­ment skła­dał się z kil­ku po­miesz­czeń. We­szli­śmy do du­że­go sa­lo­nu z gi­gan­tycz­nym te­le­wi­zo­rem wi­szą­cym na ścia­nie i cu­dow­nie mięk­ki­mi so­fa­mi. W jed­nym z za­kąt­ków urzą­dzo­no coś na kształt nie­wiel­kiej kuch­ni. Anna opa­dła na ak­sa­mit­ną sofę, kie­dy po­sze­dłem do sy­pial­ni, zaj­rza­łem pod łóż­ko i do sza­fy, a po­tem do ła­zien­ki, żeby spraw­dzić, czy nikt się tam nie ukry­wał. Usa­tys­fak­cjo­no­wa­ny wy­ni­kiem kon­tro­li wró­ci­łem i usia­dłem obok niej. Ta sy­tu­acja mnie wy­kań­cza­ła. Nie by­łem w sta­nie uspo­ko­ić nad­szarp­nię­tych ner­wów.


  Cze­ka­łem w mil­cze­niu, aż za­cznie mnie ob­jeż­dżać za trak­to­wa­nie jej jak dziec­ko, ale nie zro­bi­ła tego. Po­pa­trzy­ła na mnie je­dy­nie z wy­ra­zem zro­zu­mie­nia w oczach.


  – Ash­to­nie, nic mi nie bę­dzie. Prze­sta­niesz się wresz­cie za­mar­twiać?


  Wes­tchną­łem. Ża­ło­wa­łem, że to nie­moż­li­we.


  – Wiem, że nic ci nie bę­dzie. Nie­po­koi mnie tyl­ko, że mogą cię drę­czyć kosz­ma­ry, kie­dy nie bę­dzie mnie obok cie­bie – przy­zna­łem. – No i bę­dzie mi cie­bie bra­ko­wa­ło w łóż­ku – do­da­łem, uśmie­cha­jąc się sła­bo.


  Anna też się ro­ze­śmia­ła.


  – I mnie bę­dzie cię bra­ko­wa­ło w łóż­ku. Może też nic mi się nie przy­śni. Ni­g­dy nie wia­do­mo. Od trzech mie­się­cy nie śni­ły mi się żad­ne kosz­ma­ry. Może usta­ły na do­bre? – Wy­glą­da­ła jed­nak na oso­bę, któ­ra nie wie­rzy w ani jed­no wy­po­wie­dzia­ne przez sie­bie sło­wo.


  – Mam taką na­dzie­ję. Je­śli spra­wy po­to­czą się w złym kie­run­ku, za­dzwoń do mnie – po­pro­si­łem. – Przyj­dę do cie­bie, je­śli bę­dziesz mnie po­trze­bo­wa­ła.


  Uśmiech otu­chy po­ja­wił się na jej ustach.


  – Nic mi nie bę­dzie, a je­śli coś pój­dzie nie tak, za­dzwo­nię – za­pew­ni­ła mnie.


  Wes­tchną­łem, bo mu­sia­łem iść.


  – No to zo­sta­wiam cię, śpij do­brze. I spo­tka­my się na śnia­da­niu? – za­py­ta­łem z na­dzie­ją w gło­sie.


  Ski­nę­ła gło­wą.


  – Aha – od­po­wie­dzia­ła, a ja po­ca­ło­wa­łem we­wnętrz­ną stro­nę jej dło­ni, kie­dy od­pro­wa­dza­ła mnie do drzwi. Wska­za­ła gło­wą ochro­nia­rza, któ­ry sie­dział na krze­śle przy drzwiach. Po zmia­nie jej po­sta­wy zo­rien­to­wa­łem się, że go nie lu­bi­ła. Uśmiech­ną­łem się i po­krę­ci­łem gło­wą. Ona rze­czy­wi­ście mia­ła pro­blem z ochro­nia­rza­mi.


  – W ta­kim ra­zie do­bra­noc, Anno – wy­szep­ta­łem, wpa­tru­jąc się w jej twarz i mo­dli­łem się w du­chu, żeby chcia­ła, bym z nią zo­stał, nie przej­mu­jąc się opi­nią ochro­ny ani ro­dzi­ców.


  – Do­bra­noc, Ash­to­nie. – Po­krę­ci­ła gło­wą z uśmie­chem roz­ba­wie­nia. Ob­ró­ci­łem się do agen­ta pil­nu­ją­ce­go drzwi, się­gną­łem do kie­sze­ni po ka­wa­łek kart­ki, na któ­rej na­pi­sa­łem nu­mer mo­jej ko­mór­ki.


  – To mój nu­mer. Gdy­by w nocy były ja­kieś kło­po­ty z Anną, pro­szę o te­le­fon. Nie­waż­ne, o któ­rej go­dzi­nie – po­wie­dzia­łem, po­da­jąc mu kar­tecz­kę.


  Agent uśmiech­nął się kpią­co.


  – My­ślę, że so­bie po­ra­dzę z kło­po­ta­mi An­na­bel­le – od­po­wie­dział z sar­ka­zmem w gło­sie, pa­trząc na mnie jak na trzy­lat­ka.


  Od­su­ną­łem na bok złość, któ­ra we mnie za­ki­pia­ła.


  – Po­słu­chaj, je­stem pew­ny, że so­bie po­ra­dzisz, ale pra­cu­ję z nią od trzech mie­się­cy. Je­śli bę­dzie mia­ła kosz­ma­ry, za­dzwoń do mnie, do­brze? – Złość na­ra­sta­ła we mnie po­now­nie z każ­dą se­kun­dą.


  – Pie­przyć to, sta­ry. Je­śli bę­dzie mia­ła kosz­ma­ry, to jej spra­wa. Masz wol­ną noc, wy­ko­rzy­staj to, bo i tak pew­nie pła­cą ci gro­sze za jej niań­cze­nie – po­wie­dział i aro­ganc­ko wzru­szył ra­mio­na­mi.


  Ręka aż mnie świerz­bi­ła, żeby ze­trzeć mu z ryja ten im­per­ty­nenc­ki uśmie­szek, ale prze­łkną­łem złość i sta­ra­łam się nadać gło­so­wi nor­mal­ne brzmie­nie.


  – Jak się na­zy­wasz? – za­py­ta­łem.


  – Mike. – Uśmiech znik­nął mu z twa­rzy.


  Naj­wy­raź­niej mój głos nie za­brzmiał tak uprzej­mie, jak­bym tego chciał.


  – No więc, Mike, je­śli ju­tro się do­wiem, że mia­ła złą noc, a ty do mnie nie za­dzwo­ni­łeś, bę­dzie­my mie­li wiel­ki, kur­wa, pro­blem. Ro­zu­miesz, co do cie­bie mó­wię? – wark­ną­łem, pa­trząc na nie­go wy­zy­wa­ją­co.


  Za­mru­gał ocza­mi, bo moje sło­wa wresz­cie do nie­go do­tar­ły.


  – Do­brze, je­śli tego chcesz – od­po­wie­dział, wziął kar­tecz­kę ode mnie i scho­wał do kie­sze­ni.


  – Dzię­ki. Cie­szę się, że się ro­zu­mie­my – po­wie­dzia­łem i po­pa­trzy­łem na nie­go z góry przez kil­ka se­kund, za­nim po­je­cha­łem na swo­je pię­tro. Złość bu­zo­wa­ła we mnie, gdy roz­pa­mię­ty­wa­łem, co po­wie­dział ten po­zba­wio­ny uczuć pa­lant, i by­łem pew­ny, że nie za­snę. Gdy do­tar­łem do po­ko­ju, któ­ry dzie­li­łem z De­anem, prze­ko­na­łem się, że Dean był już w łóż­ku i gło­śno chra­pał.


  Ro­ze­bra­łem się, wsu­ną­łem do łóż­ka, wie­dząc, że cze­ka mnie bez­sen­na noc, bo za­mar­twia­łem się o dziew­czy­nę, w któ­rej by­łem bez­na­dziej­nie za­ko­cha­ny.


  Rozdział drugi


  Anna


  Drzwi po­ko­ju ho­te­lo­we­go ci­cho się za­trza­snę­ły. W chwi­li gdy zo­sta­łam sama, już za nim tę­sk­ni­łam. Nie mia­łam naj­mniej­szej ocho­ty spę­dzać nocy w sa­mot­no­ści. Skła­ma­łam, za­pew­nia­jąc go, że nie będą mi się śni­ły kosz­ma­ry, bo wie­dzia­łam, że to nie­praw­da. Naj­praw­do­po­dob­niej cze­ka­ła mnie pa­skud­na noc, ale po­cie­sza­łam się, że to tyl­ko osiem go­dzin, a po­tem zno­wu go zo­ba­czę.


  Wes­tchnę­łam i po­szłam do sy­pial­ni, zdję­łam su­kien­kę, któ­rą mama wy­po­ży­czy­ła spe­cjal­nie na ten wie­czór. Uśmie­cha­jąc się do sie­bie, wło­ży­łam buty na dno tor­by po­dróż­nej, żeby je za­trzy­mać – nie było szans, że­bym je od­da­ła. Za­ło­ży­łam pi­ża­mę, na któ­rą skła­da­ły się szor­ty i pod­ko­szu­lek Ash­to­na, i we­szłam pod koł­drę do zim­ne­go łóż­ka. Dziw­nie się czu­łam, le­żąc sa­mot­nie, łóż­ko wy­da­wa­ło mi się za duże, mia­łam zbyt wie­le miej­sca na nogi i nikt mnie nie przy­gnia­tał. Za­śmia­łam się ci­cho i za­czę­łam wspo­mi­nać mi­nio­ny dzień.


  Świet­nie się ba­wi­łam i choć wszyst­ko mia­ło się zmie­nić, nie od­da­ła­bym tego wie­czo­ru za żad­ne skar­by świa­ta. Wi­dok Ash­to­na w smo­kin­gu pod­su­nął mi wie­le te­ma­tów do fan­ta­zjo­wa­nia. Przy­po­mnia­łam so­bie wy­raz jego twa­rzy, gdy scho­dzi­łam po scho­dach. Spo­sób, w jaki na mnie spoj­rzał, spra­wił, że ser­ce ży­wiej mi za­bi­ło. Nie mia­łam naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że wszy­scy obec­ni tam ce­le­bry­ci na­wet nie mo­gli się z nim rów­nać. Był nie­za­prze­czal­nie naj­sek­sow­niej­szym fa­ce­tem na sali. Wes­tchnę­łam z za­do­wo­le­nia i na­cią­gnę­łam pod­ko­szu­lek Ash­to­na na nos, żeby czuć jego za­pach, kie­dy będę za­sy­pia­ła, ma­jąc na­dzie­ję, że to po­wstrzy­ma kosz­ma­ry.


  Przy­ci­skam się moc­niej do ścia­ny i mo­dlę w du­chu, żeby mnie nie za­uwa­żył. Wiem, że za­pła­cę za nie­po­słu­szeń­stwo, mimo to sto­ję tam w bez­ru­chu, za­miast wró­cić bie­giem na po­dwó­rze i uda­wać, że nie ru­szy­łam się z miej­sce, w któ­rym ka­zał mi cze­kać.


  Zer­kam zza rogu na sa­lon i wi­dzę Car­te­ra sto­ją­ce­go ty­łem do mnie. Ktoś przed nim klę­czy.


  – Bła­gam, prze­pra­szam, to się wię­cej nie po­wtó­rzy – pro­si ja­kiś wiel­ki męż­czy­zna gło­sem ła­mią­cym się ze stra­chu.


  – To za mało, Ma­rio. Stra­ci­łem dwa mi­lio­ny za­in­we­sto­wa­ne w kokę, bo nie po­tra­fi­łeś, kur­wa, utrzy­mać ku­ta­sa w spodniach wy­star­cza­ją­co dłu­go, żeby do­ko­nać wy­mia­ny! – war­czy Car­ter. Głos ma sta­now­czy, sły­chać w nim złość. Od­su­wa się na bok i wi­dzę fa­ce­ta klę­czą­ce­go na pod­ło­dze. Roz­po­zna­ję jego twarz, ale nic o nim nie wiem. Car­ter trzy­ma przede mną w se­kre­cie swo­je in­te­re­sy. Car­ter ma w ręku broń, swój ulu­bio­ny srebr­ny pi­sto­let z rę­ko­je­ścią wy­kła­da­ną ko­ścią sło­nio­wą. Woli go od in­nej bro­ni. Czę­sto mi to po­wta­rza. Wzrok Ma­ria pada na mnie przez uła­mek se­kun­dy, a ja za­mie­ram. Car­ter, wi­dząc, że coś od­wró­ci­ło uwa­gę Ma­ria, ob­ra­ca się i pa­trzy na mnie. Złość ma­lu­je mu się na twa­rzy, ale po chwi­li ma­sku­je ją wy­ra­zem czu­ło­ści.


  – A co ty tu ro­bisz, księż­nicz­ko? – pyta, przy­wo­łu­jąc mnie do sie­bie ge­stem.


  Prze­ły­kam śli­nę.


  – Prze­pra­szam, Car­ter. Mu­sia­łam iść do ła­zien­ki – wy­ja­śniam prze­pra­sza­ją­cym to­nem. Pod­cho­dzę do nie­go i bio­rę za rękę, któ­rą do mnie wy­cią­gnął.


  – W po­rząd­ku. Usiądź so­bie, ja już koń­czę – po­le­ca mi, wska­zu­jąc na ka­na­pę.


  Po­now­nie prze­ły­kam śli­nę i po­słusz­nie sia­dam. Ma­rio gar­bi ple­cy, gdy jego na­pię­cie słab­nie. Naj­wy­raź­niej my­śli, że jest bez­piecz­ny, kie­dy ja tu je­stem, bo wy­da­je mu się, że Car­ter nie za­bi­je go na mo­ich oczach. Oczy­wi­ście nie zna Car­te­ra zbyt do­brze.


  – Prze­pra­szam, sze­fie, to się już nie po­wtó­rzy – ję­czy Ma­rio.


  Car­ter kiwa gło­wą w od­po­wie­dzi, uno­si pi­sto­let i ce­lu­je Ma­rio­wi mię­dzy oczy.


  – Wiem – oświad­cza i po­cią­ga za cyn­giel.


  Krzy­czę, kie­dy roz­le­ga się strzał, i usi­łu­ję od­wró­cić wzrok, ale nie mogę. To naj­ohyd­niej­sza i naj­bar­dziej prze­ra­ża­ją­ca rzecz, jaką w ży­ciu wi­dzia­łam. W jed­nej chwi­li po­ło­wa twa­rzy Ma­ria zni­ka, za­stą­pio­na krwa­wą, mięk­ką, po­szar­pa­ną masą. Cia­ło drga przez chwi­lę, a po­tem zwa­la się na pod­ło­gę z głu­chym hu­kiem.


  Car­ter do­ty­ka mo­jej twa­rzy. Le­d­wie mogę od­dy­chać.


  – Księż­nicz­ko, po­wie­dzia­łem ci, że­byś za­cze­ka­ła na mnie na ze­wnątrz. – Po­chy­la się i ca­łu­je mnie w po­li­czek.


  – Ja… wiem… ja… prze­pra­szam – du­kam.


  – Nie ma spra­wy. I tak już się za tobą stę­sk­ni­łem – mru­czy, a jego pal­ce roz­pi­na­ją su­wak mo­jej su­kien­ki. Kie­dy zsu­wa mi z ra­mion ra­miącz­ka i ca­łu­je po szyi, nie po­tra­fię sku­pić się na ni­czym in­nym poza ka­łu­żą krwi pod mar­twym cia­łem. – Hm, je­steś taka ku­rew­sko go­rą­ca. Ko­cham cię – szep­cze i po­py­cha mnie lek­ko, że­bym po­ło­ży­ła się na ka­na­pie. Roz­pi­na gu­zi­ki dżin­sów i ścią­ga spodnie, za­nim się na mnie po­ło­ży. – Ko­chasz mnie? – pyta i pod­cią­ga mi su­kien­kę do góry.


  Ka­łu­ża krwi jest te­raz tak wiel­ka, że nie­mal się­ga dy­wa­nu. Kie­dy się za­sta­na­wiam, ile krwi mo­gło jesz­cze w nim zo­stać, ostry ból prze­szy­wa mnie w oko­li­cy że­ber. Za­chły­stu­ję się po­wie­trzem i usi­łu­ję zła­pać od­dech.


  – Py­ta­łem, czy mnie ko­chasz? – po­wta­rza Car­ter, na­ci­ska­jąc na si­nia­ki, któ­re już mam na klat­ce pier­sio­wej.


  – Oczy­wi­ście, że cię ko­cham – kła­mię szyb­ko. Mó­wiąc te sło­wa, czu­ję się, jak­by mi ktoś wy­ry­wał ser­ce, choć po­wta­rzam je co­dzien­nie od sze­ściu mie­się­cy.


  – To do­brze – szep­cze, roz­su­wa­jąc mi nogi i mosz­cząc się mię­dzy mo­imi uda­mi. Kie­dy nogi Ma­ria na­gle drga­ją, krzy­czę, pa­trzę na tru­pa sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi i wiem, że tej nocy bę­dzie mi się śnił nowy kosz­mar.


  – To nor­mal­ne – mówi Car­ter szyb­ko. Chwy­ta moją bro­dę kciu­kiem i pal­cem wska­zu­ją­cym, ob­ra­ca moją twarz ku so­bie i miaż­dży mi usta po­ca­łun­kiem.


  Kie­dy, jak co­dzien­nie, wy­ko­rzy­stu­je moje cia­ło, żeby się za­spo­ko­ić, wi­dzę je­dy­nie drga­ją­ce nogi tru­pa i jego mar­twe oko wpa­trzo­ne w su­fit. Ciem­na ka­łu­ża krwi za­czy­na po­wo­li krzep­nąć na płyt­kach po­sadz­ki.


  W koń­cu szczy­tu­je i pada na mnie, przy­gnia­ta­jąc mnie swo­im cię­ża­rem. Prze­sta­je dy­szeć, a krew z tru­pa nie­mal do­cie­ra do skra­ju dro­gie­go, be­żo­we­go dy­wa­nu. Car­ter za­czy­na sku­bać zę­ba­mi pła­tek mo­je­go ucha.


  – Tak bar­dzo cię ko­cham, księż­nicz­ko.


  Je­stem odrę­twia­ła i po­zba­wio­na emo­cji. Pra­wie nie czu­ję bólu mię­dzy no­ga­mi, w miej­scu, w któ­rym za­spo­ka­jał swo­je cho­re po­żą­da­nie.


  – My­śla­łem o czymś wcze­śniej, wiesz? – Od­su­wa się ode mnie i uśmie­cha­jąc się, pa­trzy na mnie, jego oczy błysz­czą pod­eks­cy­to­wa­niem. – My­ślę, że po­win­ni­śmy się po­brać.


  Mam su­cho w ustach. Bra­ku­je mi słów.


  De­li­kat­nie gła­dzi mnie po po­licz­ku.


  – An­na­bel­le Tho­mas. Może ju­tro po­je­dzie­my do Las Ve­gas – su­ge­ru­je, zno­wu się do mnie uśmie­cha­jąc.


  Ni­cze­go nie czu­ję. W środ­ku je­stem mar­twa. Na­praw­dę jest mi wszyst­ko jed­no, czy wyj­dę za nie­go, czy nie, bo i tak nie mam na to żad­ne­go wpły­wu.


  Krzyk. Ktoś krzy­czy. Usia­dłam gwał­tow­nie na łóż­ku i do­pie­ro te­raz zda­łam so­bie spra­wę, że to ja. Ma­ca­jąc ręką za sobą, chwy­tam po­dusz­kę i za­sła­niam nią twarz, żeby stłu­mić krzyk, któ­ry po­wo­li słab­nie. Nie chcia­ła­bym, żeby któ­ryś z ochro­nia­rzy wpadł do mo­je­go po­ko­ju i zo­ba­czył mnie w ta­kim sta­nie, nie chcia­łam też, żeby Ash­ton do­wie­dział się rano, że mia­łam kosz­mar. Łzy bez­rad­no­ści po­pły­nę­ły mi po twa­rzy. Od­dy­cha­łam głę­bo­ko, żeby się uspo­ko­ić. Ser­ce wa­li­ło mi jak mło­tem. Po cza­sie, któ­ry wy­da­wał mi się wiecz­no­ścią, moje cia­ło za­czę­ło po­wo­li wra­cać do nor­mal­no­ści. Mię­śnie roz­luź­ni­ły się, prze­sta­łam za­ci­skać szczę­ki, łzy obe­schły. Zer­k­nę­łam na ze­gar i prze­ko­na­łam się, że była do­pie­ro trze­cia nad ra­nem. Jęk­nę­łam, prze­krę­ci­łam się na bok i moc­no za­ci­snę­łam po­wie­ki w na­dziei, że za­snę.


  – Po­trze­bu­je­my tyl­ko do­wo­dów toż­sa­mo­ści i ma­cie spra­wę za­ła­twio­ną – mówi fa­cet w okien­ku od stro­ny Car­te­ra.


  Car­ter szcze­rzy się w uśmie­chu i ści­ska mi ko­la­no. Uśmie­cham się au­to­ma­tycz­nie, bo wiem, że tego ode mnie ocze­ku­je. Bie­rze swo­je pra­wo jaz­dy i mój fał­szy­wy do­wód, wy­ro­bio­ny przez Jac­ka, że­bym mo­gła wejść do klu­bu, i prze­ka­zu­je męż­czyź­nie ra­zem z pli­kiem bank­no­tów.


  Wpa­tru­ję się we wła­sne pa­znok­cie i sku­biąc bez­myśl­nie skór­kę, wy­wo­łu­ję krwa­wie­nie. Kie­dy sa­mo­chód ru­sza po kil­ku mi­nu­tach, bez­na­mięt­nie pod­no­szę wzrok. Sta­ło się to, co mu­sia­ło się stać. Wzię­li­śmy ślub w ka­pli­cy dla zmo­to­ry­zo­wa­nych w Las Ve­gas. Car­ter nie ufa mi i nie chce, że­bym wy­sia­dła z sa­mo­cho­du, dla­te­go zna­lazł miej­sce ce­re­mo­nii, gdzie prak­tycz­nie nie było kon­tak­tu z in­ny­mi ludź­mi.


  Pod­jeż­dża­my do na­stęp­ne­go okien­ka, stoi w nim fa­cet w bia­łej to­dze. Kie­dy coś mówi, nie mogę się na tym sku­pić i zno­wu bez­wied­nie sku­bię skór­kę z boku pa­znok­cia. Ostry ból w nad­garst­ku od­ry­wa mnie od tego za­ję­cia. Pa­trzę w dół i wi­dzę, że to Car­ter ści­ska mnie za rękę, wbi­ja­jąc mi pa­znok­cie w skó­rę.


  – Po­wta­rzaj za pa­nem, księż­nicz­ko.


  Pa­trzę na męż­czy­znę w okien­ku i na­wet mi do gło­wy nie przy­cho­dzi, żeby pro­sić o po­moc. Gdy­bym to zro­bi­ła, Car­ter by go za­strze­lił – po­wtó­rzył mi to kil­ka razy w dro­dze do tego miej­sca.


  Po­wta­rzam za nim sło­wa.


  – Ja, An­na­bel­le Spen­cer, bio­rę so­bie cie­bie, Car­te­ra Tho­ma­sa, za męża. Ślu­bu­ję ci mi­łość, wier­ność i uczci­wość mał­żeń­ską oraz że cię nie opusz­czę aż do śmier­ci. – Kie­dy wy­po­wia­dam te sło­wa mo­dlę się o to ostat­nie, o śmierć, żeby szyb­ko za­bra­ła mnie albo jego. W tym mo­men­cie jest mi wszyst­ko jed­no, kto to bę­dzie.


  Nic nie czu­ję. Kie­dy stra­ci­łam chło­pa­ka, coś bar­dzo złe­go się ze mną sta­ło. Nic mnie już po pro­stu nie ob­cho­dzi, nic nie ma zna­cze­nia. Na­wet bólu już nie od­czu­wam tak jak kie­dyś. Cza­sa­mi tę­sk­nię za bó­lem, bo mo­głam na nim sku­pić my­śli i dla­te­go pro­wo­ko­wa­łam Car­te­ra, żeby mnie bił. Ale te­raz na­wet ten ból nie trwa wy­star­cza­ją­co dłu­go.


  Car­ter uśmie­cha się, a ja przy­kle­jam do twa­rzy fał­szy­wy uśmiech, kie­dy wy­po­wia­da swo­ją kwe­stię do mnie i wsu­wa mi na pa­lec zło­tą ob­rącz­kę, któ­ra wy­glą­da na dro­gą. Przy­glą­dam się jej bez żad­nych emo­cji. Jest wy­sa­dza­na do­oko­ła ma­leń­ki­mi bry­lan­ci­ka­mi i praw­do­po­dob­nie kosz­to­wa­ła wię­cej niż sa­mo­chód, w któ­rym sie­dzi­my.


  – A te­raz ogła­szam was mę­żem i żoną. Może pan po­ca­ło­wać pan­nę mło­dą – mówi we­so­ło męż­czy­zna, zu­peł­nie nie­świa­do­my mo­je­go kosz­ma­ru na ja­wie, z któ­re­go nie mogę się wy­rwać.


  Car­ter wy­da­je z sie­bie po­mruk trium­fu, chwy­ta mnie i moc­no ca­łu­je. Od­su­wa się ode mnie po kil­ku se­kun­dach, uśmiech­nię­ty od ucha do ucha. Jesz­cze nie wi­dzia­łam go tak szczę­śli­we­go.


  – Te­raz ofi­cjal­nie je­steś moja, pani Tho­mas.


  Za­chły­snę­łam się po­wie­trzem i usia­dłam. Spo­ci­łam się tak bar­dzo, że całe łóż­ko było mo­kre, a po­ściel kle­iła mi się do cia­ła. Z ja­kie­goś po­wo­du bo­la­ła mnie ręka. Za­pa­li­łam świa­tło i przyj­rza­łam się le­wej dło­ni. Była tak moc­no za­ci­śnię­ta w pięść, że pa­znok­cie wbi­ły się w skó­rę, wy­wo­łu­jąc krwa­wie­nie. Jęk­nę­łam, wsta­łam i głę­bo­ko wcią­gnę­łam po­wie­trze. Za­krę­ci­ło mi się w gło­wie, dla­te­go mu­sia­łam przy­trzy­mać się łóż­ka, żeby za­cho­wać rów­no­wa­gę na mięk­kich no­gach. Myśl o tym, że moim mę­żem był czło­wiek, przez któ­re­go stra­ci­łam kon­tro­lę nad wła­snym ży­ciem, do­pro­wa­dza­ła mnie do obłę­du. Ni­ko­mu o tym nie po­wie­dzia­łam, na­wet ro­dzi­com. I nie za­mie­rza­łam tego zmie­nić.


  W głę­bi ser­ca wie­dzia­łam, że to mał­żeń­stwo nie było za­war­te zgod­nie z pra­wem. Mia­łam szes­na­ście lat i po­słu­gi­wa­łam się sfał­szo­wa­nym do­wo­dem toż­sa­mo­ści. Bez tru­du mo­gła­bym je anu­lo­wać, ale to ozna­cza­ło­by, że mu­sia­ła­bym po­wie­dzieć o nim lu­dziom, a tego nie chcia­łam ro­bić. Nie mo­głam o tym roz­ma­wiać, nie by­łam w sta­nie opo­wie­dzieć ni­ko­mu, przez co prze­szłam, nie wy­do­by­ła­bym z sie­bie sło­wa o wstręt­nych rze­czach, któ­re mi wy­rzą­dził. Nie mia­łam w so­bie tyle siły, żeby po­pa­trzeć ro­dzi­com w oczy i po­wie­dzieć, że wy­szłam za nie­go za mąż. Nie mo­głam pro­sić ich o po­moc w unie­waż­nie­niu tego związ­ku, bo nie znio­sła­bym ich peł­ne­go li­to­ści, prze­ra­żo­ne­go spoj­rze­nia. Dla­te­go za­grze­ba­łam to w so­bie głę­bo­ko, a je­dy­ne uj­ście, ja­kie mia­ły emo­cje z tym zwią­za­ne, znaj­do­wa­ło się w kosz­mar­nych snach. Ukry­łam wstyd i strach i ni­g­dy ich nie ujaw­ni­łam. Prze­nig­dy.


  Kie­dy prze­sta­ło mi się krę­cić w gło­wie, po­szłam do ła­zien­ki i wło­ży­łam rękę pod stru­mień zim­nej wody, żeby zmyć krew, a po­tem owi­nę­łam ją ręcz­ni­kiem, by za­ta­mo­wać krwa­wie­nie. Spoj­rza­łam w lu­stro nad umy­wal­ką. Zmarsz­czy­łam brwi, wi­dząc swo­je od­bi­cie. Tusz do rzęs roz­ma­zał się pod prze­krwio­ny­mi ocza­mi, by­łam bla­da i spo­co­na. Ob­my­łam twarz zim­ną wodą. Tak do­brze mi to zro­bi­ło, że na­bra­łam ocho­ty na dłu­gi prysz­nic.


  Do­cho­dzi­ła do­pie­ro pią­ta rano, ale nie chcia­łam wra­cać do spa­nia, nie znio­sła­bym ko­lej­ne­go kosz­ma­ru. Za­ło­ży­łam dżin­sy i pod­ko­szu­lek, wzię­łam iPo­da i skie­ro­wa­łam się do drzwi po­ko­ju. Na ko­ry­ta­rzu stał Mike i wy­glą­dał na zdzi­wio­ne­go.


  – An­na­bel­le? Wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­tał, marsz­cząc czo­ło.


  Ski­nę­łam gło­wą, obe­szłam go i ru­szy­łam do win­dy.


  – Ja­sne. Chcę się po pro­stu przejść. Nie martw się, nie wyj­dę z ho­te­lu. – Po­ma­cha­łam mu ręką.


  Jęk­nął, sta­nął obok mnie i na­ci­snął gu­zik win­dy.


  – Ale nie sama – oświad­czył obo­jęt­nym to­nem.


  Nie za­wra­ca­łam so­bie gło­wy pro­te­stem. Wie­dzia­łam, że był­by da­rem­ny. W chwi­li gdy się zja­wi­ła win­da, we­szłam do środ­ka, na­ci­snę­łam gu­zik lob­by i igno­ro­wa­łam jego obec­ność.


  Nie­szczę­ściem dla mnie z po­wo­du wcze­snej go­dzi­ny sa­lon i spa były jesz­cze za­mknię­te, więc mo­głam je­dy­nie usiąść w lob­by i cze­goś się na­pić, pod­czas gdy Mike stał opar­ty o ścia­nę sześć me­trów ode mnie.


  Po trzech ka­wach zro­bi­ła się wresz­cie go­dzi­na siód­ma i ho­tel za­czął po­wo­li bu­dzić się do ży­cia. Lu­dzie scho­dzi­li na śnia­da­nie, noc­na zmia­na szła do do­mów, za­stę­po­wa­na przez dzien­ną.


  Nowy bar­man nie prze­sta­wał zer­kać na mnie z ro­dza­jem eks­cy­ta­cji. Uśmiech­nę­łam się cie­pło, kie­dy po­dał mi ko­lej­ną kawę, któ­rej nie za­ma­wia­łam. Miał pod pa­chą ga­ze­tę.


  – Prze­pra­szam, czy mogę pro­sić o au­to­graf? – za­py­tał tro­chę ner­wo­wo.


  Wy­buch­nę­łam śmie­chem.


  – Mój au­to­graf? Ale po co?


  Uśmiech­nął się, zbi­ty z tro­pu.


  – Pani jest cór­ką przy­szłe­go pre­zy­den­ta, praw­da?


  Ski­nę­łam gło­wą, marsz­cząc czo­ło.


  Wy­szcze­rzył zęby w ko­lej­nym uśmie­chu, wy­jął ga­ze­tę spod pa­chy i po­dał mi.


  – Jest pani w ca­łej ga­ze­cie.


  Za­chły­snę­łam się po­wie­trzem, wyj­mu­jąc mu ga­ze­tę z ręki. Ser­ce po­de­szło mi do gar­dła.


  – Nie wie­rzę. Na­praw­dę?


  Ski­nął gło­wą.


  – Na­praw­dę. Na pierw­szej stro­nie, a po­tem jesz­cze na czwar­tej, pią­tej, szó­stej i siód­mej – oświad­czył prze­ję­ty.


  Za­czę­łam kart­ko­wać ga­ze­tę z za­par­tym tchem. Na pierw­szej stro­nie było duże zdję­cie ro­dzi­ców po­zu­ją­cych na czer­wo­nym dy­wa­nie. Tuż pod ich fo­to­gra­fią by­łam ja z Ash­to­nem. Usia­dłam z po­wro­tem na krze­śle oszo­ło­mio­na.


  – Mogę ją prze­czy­tać? – za­py­ta­łam, szyb­ko omia­ta­jąc tekst ocza­mi.


  – Oczy­wi­ście. A kie­dy pani skoń­czy, pod­pi­sze się pani na niej dla mnie? – za­py­tał.


  Ski­nę­łam gło­wą, na­dal nie bar­dzo wie­dząc, co po­wie­dzieć. Ob­ró­cił się na pię­cie i na sztyw­nych no­gach wró­cił za bar. Ser­ce wa­li­ło mi jak mło­tem.


  Szyb­ko prze­czy­ta­łam ar­ty­kuł. Wszyst­ko do­ty­czy­ło przy­ję­cia z oka­zji uro­dzin ojca. Po­da­no też skró­co­ne menu i opi­sa­no de­ko­ra­cję sali ba­lo­wej. Na­stęp­ne parę stron po­świę­co­no głów­nie ce­le­bry­tom obec­nym na przy­ję­ciu i temu, w co kto był ubra­ny. Ko­lej­ną stro­nę wy­peł­nia­ły zdję­cia przed­sta­wia­ją­ce mnie z Ash­to­nem. Na­głó­wek nad nimi gło­sił: „An­na­ton” ‒ nowa para ce­le­bry­tów.
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